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PRZEGLĄD
TYGODNIOWY.

Obeszło się bez nie­
mieckiej komendy.

D ZIEŃ W XI ER O W ZIĘCI \  M ATKI
KOSKI E J, RYŁ OMEM WYBA­

W IENIA UCIŚNIO NYCH .

Jak  przed 801 laty zajęli 
książęta francuscy i włoscy 
15. lipca- Jerozolimę bez udzia­
łu Niemców, zajęto i w ubie 
głjun tygodniu 15. sierpnia 
Peking bez naczelnega do­
wództwa niemiecKego.

H rabia W aldersee pojedzie 
jednak mimo to do Azyi celem 
uskutecznienia dalszych ope- 
racyj wojennych. W prawdzie 
trudno przewidzieć jakich, ale 
w każdym razie domyślać się 
można—że wielkich, chociażby 
nawet zawarcie trwałego po 
koju nastąpiło. W  takim bo 
wiem razie może on zorgani 
zować szkołę artyleryi, popra­
wić po swych poprzednikach 
i ulepszyć strategikę chińską 
tak, aby się coś podobnego 
nie powtórzyło w państwie
niebieskiem, żeby krety ziemne 
miały się wryć w tak krótkim 
czasie, jak  obecnie do stolicy.

W edług depesz otrzymanych 
zarównie we W ashingtonie,
jak  w Londynie rozstrzygnęły 
się losy zagrożonych od mie­
siąca śmiercią ambasadorów 
w chińskiej stolicy i powie­
rzonych ich pieczy chrześcia n 
15. sierpnia wieczorem. Roz­
paczliwa obrona warkoczo­
wych wojowników, trwająca 
cały dzień, uległa wreszcie 
natarczywości atakujących 
sprzymierzeńców.

Nie ma najmniejszej w ąt­
pliwości, że wśród wrzawy
całodziennej, wśród grzmotu 
dział i jęku konających wzy­
wali zagrożeni fanatyzmem 
chińskim opieki Tej, której
czci dzień tej rozprawy (15 
sierpnia) poświęcony, a wzy­
wali jej bez wątpienia na, 
bardziej ci, którzy opiece
ambasadorów, byli poleceni. 
Albowiem wiedzieb oni aż 
nadto dobrze, iż w razie klęski 
wojsk chi ześciańskich byliby 
pastwą dziUego fanatyzmu 
wraz ze swymi opiekunami. 
Głównym prawdopodobnie po 
wodem skuteczności ataku na 
Peking była ta okoliczność, 
że oblężeni Europejczycy mieli 
także broń i amunicyą i mogli 
podczas natarcia zająć jakąś 
część obronnego muru i po 
rozumiewać się za pomocą 
sygnałów z odsieczą.

W alka za m uram i P ek in g n

W edług depesz admirała 
Remey i kontradm irała Bruce, 
miała się w alka związkowej 
arm ii z wojskiem chińskiem 
nie zakończyć bynajmniej 
wejściem za bram y stolicy, 
za której murami jest jeszcze 
drugi, mocny m ur obronny, 
przeszło 20 stóp wysoki. Z po 
za tego więc muru bronili się 
jeszcze Chińczycy z wytęże­
niem Sił, aby nie dopuścić 
sprzymierzonych do węwnę- 
trznej, czyli tak zwanej zaka­
zanej części miasta. W edle 
twierdzenia posła chińskiego 
we W ashingtonie opuściła ce­
sarzowa wdowa wraz z cesa­
rzem i swą świtą Peking przed 
zbliżeniem się sprzymierzo­

nych wojsk pod jego mury, 
udając się do prowincyi Shen 
Si, na zachód, gdzie ma się 
czuć zupełnie bezpieczną

Bombardowanie więc tego 
drugiego, wewnętrznego muru 
trwa w dalszym ciągu natarcia 
na Peking. A  jeżeli prawdą 
jest wiadomość, z japońskiego 
źródła pochodząca, że cesarzo 
wa wdowa dała się powstrzy­
mać w stolicy przed samym 
zamierzonym wyjazdem księ­
ciu Yung Cze, to dusza jej 
zapewne będzie na ramieniu.
R ząd c h iń sk i o g lą d a  s ię  za  p o ś re d n i­

k a m i.

Wed Ilia depeszy z Shanghai 
otrzymał wicykról Li Ilung  
Chang z Japonii przez swego 
posła w Yokohamie wiado* 
mość, że rząd japoński gotów 
jest pośredniczyć na rzecz 
cesarzowej wdowy i cesarza 
Kwang Su z warunkiem je ­
dnak, aby usunięto księcia 
Tuana i jego trzech satelitów. 
K ang Yi, IIsu  Tung, Chau 
Shu Chiao. R ó w n o c z e ś n i e  
zwraca się Li Ilung  Chang 
z polecenia cesarzowej do 
dworu rosyjskiego ze zapyta 
n.em, równającem się prośbie, 
czyby Rosya nie zechciała 
dopomoc Chinom do pokoje- 
wego załatwienia zawikłań 
z mocarstwami, a zarazem dać 
zapewnienia, że nie ma za­
miaru wcielenia do swego 
państwa części Mandżuryi.

W  razie pomyślnej odpo 
wiedzi ma mieć Li Ilung  
Chang polecenie przystąpienia 
niezwłocznego do pertrak tacji 
pokojowej i nakazu zaniecha­
nia wszelkich nieprzyjaciel­
skich kroków w Mandżuryi.

Dyplomacya chińska nie 
jest więc tak niedołężna, jak 
się na pozór wydaje, skoro 
najprzód tam się udaje, gdzie 
na | większe widzi niebezpie 
czeństwo. W razie bezskute­
cznego oczekiwania pomyślnej 
odpowiedzi, gotów rząd chiński 
zabawić się w głupiego i udać 
się z prośbą o pośrednictwo 
do Berlina.

Ostatnie telegramy.

Na posiedzeniu waszyngtoń­
skiego gabinetu 21go b.m. 
uchwalono nie uwzględniać 
prośby L i H ung Chang’a o 
traktowanie pokojowych k ro ­
ków z uwagi, iż w Chinach 
nie ma obecnie rządu, godne­
go zaufania.

— Z południowej A fryki 
dochodzi wiadomość o bitwie 
Dewet’a w odległości 15 mil 
od Pretoryi tudzież o prokla- 
macyi Roberts’a, wzywającej 
osobiście każdego Boera bez 
względu na jego udział we 
wojnie do wykonania przysię­
gi wierności królowej angiel­
skiej pod rygoiem wywiezie 
nia z k raju  jako wojennego 
niewolnika. Za naruszeuie 
zaś zaprzysiężonej wierności 
zaproklamował Robei ts śmierć 
lub więzienie doży wotne i p ro ­
k lam acja ta — znalazła po 
klask wszystkich stronnictw  
w Londynie.

Historyą francuska 
w Persyi.

Jak  w Paryża przed wiekiem 
rozpoczęły kobiety (ryba 
czki) rewolucyą, tak w ciągu 
ubiegłego tygodnia wystąpiły 
perskie kobiety w tow arzy­
stwie zbrojnych kijami i m ie­
czami mężczyzn w Teheranie 
ze żądaniem obtanienia zboża 
i obiegły dom gubernatora, 
którego spekulacya osobista 
cenę pszenicy pięciokrotnie 
w ostatnich czasach podwyż­
szyła. Asaf ed Dauleh, 
gubernator Teheranu jest 
właścicielem rozległych dóbr 
w Persyi; w ostatnich latach 
wyrśubował on zwykłą cenę 
100 funtów pszenicy z $1.00 
na $5.00 skutkiem wstrzymy­
wania tego produktu w jego 
śpichrzach i zakazu wywożenia 
go na targi właścicielom grun­
tów. Gdy atoli tegoroczny 
plon obfitym się zapowiadał i 
właściciele gruntow nie mogli 
dłużej trzymać dawniejszych 
zapasów, spadła ta wyśrubo­
wana cena z $5 na 2^. Tu 
znów gubernator zakazał w y­
wożenia zboża na targ i i cena 
postąpiła na $4.00. Odkrycie 
tej winy gubernatora wywo­
łało oburzenie i uzbroiło prze­
ciw niemu najgroźniejszego 
nieprzyjaciela — kobiety, k tó ­
re postępując naprzód, rozka­
zały najpierw kanalarzom 
pozamykać swe bazary; nie 
posłusznych kazały karać cie­
leśnie, którą to karę w yko­
nywała natychmiast zbrojna 
kijam i ich męska straż tylna.

Następnie ruszył ten tłum 
wprost na dom gubernatora: 
straże i służba jego stawiły 
opór, lecz rozbito je i zmuszo­
no do ucieczki. Po zdobyciu 
bramy wchodowej, um knął 
gubernator oknem na dachy 
przyległych domów, po k tó ­
rych dostał się do pałacu sza­
cha. Nie znalazłszy gubernato­
ra w mieszkaniu, zemścił się 
tłum na jego biurach, niszcząc 
i rozrzucając wszystko, co 
tylko miało jakąkolw iek w ar­
tość realną. Drugi tłum także 
z kobietami na czele, ruszył 

1

WYMOWNE OGŁOSZENIE

znajduje się w jednem  z p ro ­
wincjonalnych pism niemie­
ckich. Brzmi ono: “ W dniu 
17 czerwca uciekła mi żona, 
dn. 21. tegoż miesiąca córka. 
Szczęśliwych znalazców upra­
sza się o zatrzymanie jednej 
i drugiej. “M. W eber, Sanden 
pod Neu Ulm.”

na paiac szacha: straże zmu 
szono do ustąpienia; wstęp 
sobie utorowano do dworju. Tu 
oświadczył minister skarbu 
zbuntowanym, że ani szach, 
ani rząd nie zostaje w żadnym 
związku z niesprawiedliwością, 
na którą 3ię użalają. W końcu 
zapewnił icH, że o usunięcie 
gubernatora postara się n a ­
tychmiast. Dnia następnego 
powtórzyły się napady na 
bazary, lecz gdy rząd ogłosić 
kazał, iż zarządzi zniżenie 
ceny chleba, rozeszli się za­
dowoleni z tego buntownicy.

PRÓ BK A PRZEŚW IETNO ŚC I SĄDO­
W EJ IV B U K O W SK U , W GALI 

C Y I.

Ze Sanoka donoszą, że 
w Bukowsku urzęduje od 
kilkunastu dni komisya są ­
dowa, składaj'ąca się z radcy 
p. Tomaszewskiego i sędziego 
Słotołow-cza i prowadzi do­
chodzenia dyscyplinarne prze­
ciwko wszystkim urzędnikom 
sądowym o różne nadużycia. 
Słuchano przeszło 100 świad­
ków i jeszcze dochodzenia 
nie ukończone.

Głos “Tygodniki 
Samborskiego”

0 k o n serw a ty w n ej p a r ty i g a licy jsk ie j.

Niczego się nie nauczyli i 
niczego nie zapomnieli. Nie 
uronili nic ze swej niepoha­
mowanej baty , nie stracili 
nic z żądzy bezmiernej pano­
wania, pozostali nieczułymi 
na nowego żjcia fale, g łu ­
chymi na burzę, co się ze­
wsząd zrywa.

I zeszli się sami “dobrze 
urodzeni” i uchwalili statut, 
co ma im zapewnić na lata 
rządy, wpływy, hegemonią, 
co ma poddać kraj cały pod 
ich “absolutum dominium” . 
Wszyscy mają ich słuchać — 
inteligeneya, chłop, mieszcza­
nin, robotnik.

I  nazwali to reformą kom i­
tetu centralnego. Nie mieli 
odwagi nazwać rzeczy po i- 
mieniu i powiedzieć otwarcie, 
komitetu szlachecko-konser- 
watywnego. Przeciw temu 
nie mielibyśmy nic. I  owszem, 
byłyby “clara pacta” . Ale 
to już nieszczerość karygodna
1 obłuda i fałsz, mówić “o 
obronie interesów narodo­
wych” a mieć na myśli in te­
res własny, k lik i i “fam ilii”, 
pokrywać pod płaszczykiem 
patryotyzmu politykę egoizmu 
jednego stanu, jednej warstwy 
społecznej.

Więc przeciw temu należy 
podnieść silny głos protestu. 
W iuc ;niem ludu przemówiła 
już prasa ludowa, przemówił 
i sam lud wreszcie przy ze­
szłorocznych wyborach,- a po­
wtórzy to samo niezawodnie 
i w przyszłości. A le imieniem 
własnem powinny miasta prze­
mówić, bo dla nich są uchwały 
komitetu centralnego wprost 
obelgą. “Komitet zastrzega 
sobie prawo (!) niezatwier- 
dzania kandydata, postawio­
nego przez wyborców” i p ra ­
wo proponowania kandyda­
tów. Jak to! tych kilku czy 
kilkunastu panów ma dykto­
wać tysiącom inteligencyi 
miejekiej, stanowiącej p ra ­
wdziwy kwiat narodu, kogo 
oni m ają wybierać swoim 
posłem, kto ma być ich myśli 
i pragnień rzecznikiem ? Skąd, 
jakiem  prawem? kto dał im 
monopol rozumu i rozstrzy­
gania o tem, co dobre dla 
kraju społeczeństwa, kto 
prawo do pasowania kandy 
datów na narodowych i anti- 
narodowych. I kto ma wła 
ściwie wybierać komitet, czy 
wyborcy?

Częściową odpowiedź dali 
posłowie demokratyczni, w y­
stąpieniem z komitetu cential 
nego. Temu tylko przykla- 
snąć wypada i życzyć sobie, 
aby krok  ten był początk'em 
dalszej, energicznej i rozumnej 
akcyi na polu uzdrowienia 
naszych stosunków polity ­
cznych .

Posłowie demokratyczni 
mogą liczyć na mieszkańców 
wszystkich miast, lecz cokol­
wiek będzie, miasta Sambor 

Drohobycz za komendą ko-

Dezercya rosyjskich 
żołnierzy.

Wrocław, 1-go Sierpnia. 
Sześciu rosyjskich żołnierzy 
z oddziału przeznaczonego do 
Chin, dezertowało w Często­
chow'ej z obawy przed wojną. 
Wszystkich jednak schwytano 
i na podstawie wyroku sądu 
wojennego rozstrzelano.

M EDALE WYSTAWOWE.

Sąd rzeczoznawców na w y­
stawie paryskiej przyznał 250 
medalów rozmaitym prze­
mysłowcom i sztukmistrzom 
z Niemiec. Stosunkowo je ­
dnak do innych państw otrzy­
mali Amerykanie najwięcej 
odznaczeń; sama wyspa K uba 
otrzymała ich 140, a Stany 
Sjednoczone przeszło tysiąc.
Współubieganie się Nowego 
świata wyszło tym razem
zwycięsko ze sprawy na niwie 
postępu pracy i przemysłu. 
Są to skutki długoletniego 
pokoju w tym kraju , zachwia­
nego tylko częściowo w osta­
tnim czasie; są to zresztą je ­
dyne medale, używane dotąd 
do odznaczenia sprawy postę­
pu. W  ostatniej jednak sesyi 
kongresowej przyszły na po­
rządek dzienny także debaty 
nad sposobem nagradzania 
wojskowyi h zasług dla kraju  
— medalami.

NIEM I V BEZ PRZYSZŁOŚCI.

Ostatnie wydanie gazety 
“Przyszłość” (Die Z ukunft) 
skonfiskowała berlińska poli­
cya z powodu umieszczonego 
w niej artykułu  pod napisem 
“ W alka ze smokiem”. A rty 
ku ł policzono za zniewagę 
majestatu.

Równocześnie ilustruje hu ­
morystyczne czasopismo “Sirr- 
plicissimus” chińskich żołnie­
rzy, strzelających z dział K ru p ­
pa na wojsko związkowe 
z podpisem: “I-udy Europy 
Oto macie wasze najświętsze 
posiadłości!”

W prawdzie nie do wszyst­
kich ludów Europy da się 
zastosować to twierdzenie, ale 
be % wątpienia do wszystkich 
europejskich rządów, u k tó ­
rych nie ma dziś istotnie nic 
bardziej świętego nad działa 
największego i najmodniejsze­
go kalibru.

Protokół w sprawie 
zamachu na szacha.

Sprawca zamachu na szacha 
perskiego wyjawił swe nazwi­
sko, które nie wiedzieć, czy 
jest prawdziwe. Podał on, iż 
nazywa się Salson. Oto prób­
ka jego przesłuchania:

Sędzia: Jak  się pan nazy­
wasz ?

Sprawca: Tego pan nie po­
trzebujesz wiedzieć.

Sędzia: Jak i pański zawód?
Sprawca: Nie mam żadnego 

zawodu.
Sędzia: Jak ą  jest pańska 

narodowość ?
Sprawca: To obojętne. 
Sędzia: Jesteś pan anar­

chistą?
Sprawca: Ja  na to nie chcę 

odpowiadać
Sędzia: Masz pan wspólni­

ków ?
Sprawca: I na to panu nie 

odpowiem.
Sędzia: Jesteś pan F rancu­

zem?
Sprawca: Proszę zgadywać.
Sędzia: Miałeś pan zamiar 

zabić szacha?
Sprawca: To tylko obcho­

dzi moje sumienie.
Sprawca zamachu ciągle się 

podczas przesłuchania uśmie­
cha.

Sędzia,: Pan musisz być bar 
dzo zadowolony ze siebie?

Sprawca: Nie, nie jestem 
zadowolony, gdyż mi się czyn 
nie udał.

Salsun oświadczył, źe gdy­
by mu się było udało zabić 
szacha i uniknąć aresztowa­
nia, byłby nas+ępnie zamordo­
wał cara.

Dla żydów, emigrują­
cych z Eumuuii.

Składki dla emigrantów 
żydowskich w Rumunii doszły 
już do 60.000 koron. P o trze­
bna suma do wyekspedyowa- 
nia ich do Kanady wynosi 
70.000 koron. Brakujące je ­
szcze 10.000 koron spodzie­
wają się zebrać w tych dniach. 
Komitet zajmujący się tą 
sprawą, wystosował do rządu 
kanadyjgkiego pytanie, czy ta 
suma wystarczy emigrantom 
na drogę do Kanady. Gdy 
nadejdzie odpowiedź, em igran­
ci wysłani będą do K anady 
v i a  Berlin, Rotterdam.

Prezydent ministrów Szell 
wystosował notę w ubiegłym 
tygodniu do hr. Gołuchow- 
skiego, w której prosi o p o ­
czynienie kroków  u rządu 
rum uńskiego w sprawie emi- 
gracyi żydów. W czoraj w y­
stosował prezydent ministrów 
Szell powtórną notę w tym 
duchu.

53-cią ROCZNICĘ STRACENIA WI 
ŚNIOW SKIEGO I K A P U ŚC IŃ ­

SK IEGO ,

obchodzono u ro czy śc ie  w  sa li r a tu sz o ­
w e j w  P rzem y ślu .

mitetu centralnego nic pójdą, 
ani pod kuratelę jego wziąć 
się ni,; dadzą. Opiekunów ani 
nie potrzebujemy, ani ich so 
bie życzymy. O wyborze po ­
słów rozstrzygać będzie wola 
wyborców tych miast, a nie 
rozkaz komitetu centralnego.

Ś .P . MIECZYSŁAW KOKOSZ,

dziennikarz, współpracownik 
pism lwowskich, zmarł w nocy 
ze soboty na niedzielę, 28 lipca, 
w Brzuchowicach, pod Lw o­
wem. Człowiek młody, zdolny 
i pracowity, padł ofiarą cho­
roby, która w innych w arun­
kach, wśród innych okoli­
czności — mogła trwać lata 
całe, jego zaś w ątły organizm 
zniszczyła w ciągu k ilku  mie­
sięcy. Bez opieki rodziny, 
pozostawiony samemu sobie, 
nosił w piersiach zarodek 
strasznej gruźlicy. Rozwijała 
się u niego z nadzwyczajną 
szybkością. Przed trzema ty ­
godniami wyjechał do Brzu- 
chowic, powietrze wiejskie nie 
zdołało już powstrzymać po ­
stępu choroby. W  sobotę po 
południu wyspowiadał się, 
w nocy zaś oddał Bogu ducha.

Mieczysław rokosz liczył 
la t 25. Pogrzeb odbył się 
z Brzuchowic na cmentarz 
w Rzęśni polskiej.

Pięćdziesiąt trzy la t Igo 
sierpnia minęło, gdy na sto­
kach góry lwowskiej, zwanej 
“Hyclowka”, a od kilku lat 
uświęconej nazwą W iśniow­
skiego, zawisły dwa ciała: 
Teofila W iśniowskiego i J ó ­
zefa Kapuścińskiego. Rządy i 
prądy się zmieniły. Wolno 
więc dziś oddawać cześć po 
ległym i straconym za nie­
przedawnione hasła.

Publiczności zebrało się b ar­
dzo wiele, szczególniej ze sfer 
rękodzielniczych. P . Antoni 
Lech ze Lwowa przedstawił 
we wygłoszonym odczycie o- 
braz ruchu narodowego w ia ­
tach przed 1847., oraz rolę, 
jaką w tych czasach odegrali: 
Teofil W iśniowski, Józef Ka 
puściński, dalej zaś śmierć mę­
czeńską na szubienicy, skaza­
nych przez ówczesny rząd. 
Dalszą część programu w y­
pełniły produkeye muzykalne, 
wokalne i deklamacyjne.

Wieczorem zebrało sięmnó 
stwo publiczności pod krzy 
żem, wzniesionym przed k il­
ku laty na wzgórzu, poc 
Zamkiem, gdzie odśpiewaniem 
narodowych pieśni uczczono 
pamięć straconych.

Młodzież tutejsza czyni 
w Radzie miejskiej starania, 
ażeby jednę z ulic nazwać 
imieniem W iśniowskiego i 
Kapuściński ego.

OFIARY W YPADKÓW  KOLEJO- 
W YCB.

17 bm. wpadły dwa w ago­
ny pociągu pośpiesznego do 
jeziora Erie w pobliżu stacyi 
Sandusky o 1. godz. w nocy. 
Uszkodzenia odniosło 5. osób 
ze służby kolejowej i 14 po­
dróżnych Most, z którego 
wagony spadły, jest pół mili 
długi, a wzn esiony tylko 6 
stóp ponad wodę. Mnóstwo 
drobiazgów, walizek a cała 
poczta zalegają na dnie jezio­
ra, którego głębokość jest 
w tem miejscu 14 do 20 stóp.

W tymże samym dniu w je­
chał pociąg osobowy na to- 
waiowy w drodze z Denv’er 
do Kansas City, przyczem po­
nieśli ciężkie uszkodzenia—p a ­
lacz i prowadzący lokom oty­
wę maszynista; podróżni do­
znali tylko lekkich stłuczeń.

W  Allentown, w P ensy l­
wanii zabił pociąg na k rzy ­
żówce przejazdowej trzy oso 
by i konie, które wiozły n ie­
szczęśliwe ofiary w ypadku, a 
raczej wolności jeżdżenia na 
oślep. Ciekawość, jak  długo 
też będą jeszcze krzyżówki na 
drogach kolejowych nie strze­
żone lub za pomocą mostów 
nie oddzielone od szyn.

ZBRODNICZY PRZEM YSŁOW IEC.

W Minneapolts, Minn., a- 
resztowano w tych dniaeh 
znakomitego fałszerza weksli, 
niejakiego W ilhelma Wen- 
dover, który w Des Moines, 
w Omaha, w St. Louis, Kansas 
City i w Chicago pod rozma­
itymi, przybranym i nazw iska­
mi od dłuższego czasu m ani­
pulował, zanim osobę jego 
z identyfikowano. Obecnie żą­
dają go aż w dwa miejsca 
równocześnie, celem przyzna­
nia mu zasłużonej nagrody: 
w Des Moins, la . i w Omaha, 
Nebraska.

Z ostatniej miejscowości 
przybył już detektyw po nie­
go do Minneapolis, lecz g u ­
bernator Minnesoty zostawił 
chwilowe pierwszeństwo m ia­
stu Des Moines, które pierwej 
rekwizycyą przysłało; gdyby 
jednak detektywi z tej miej 
scowości opóźnik o 24. go­
dzin swe przybycie, dostąpi­
łoby miasto Omaha najpierw 
zaszczytu oglądania przemy­
słowca, który ma mieć fizyo 
gnomią młodego am erykań­
skiego milionera.
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Aneksya.

Zaledwie rok m inął od 
otwarcia tak  szumnie zapo­
wiedzianej konferencyi poko­
jowej w Hadze, a znowu mają 
dzieje współczesne dej zapisa­
nia na swych k r w a w y c h  
kartach pełen grozy wyraz: 
a n e k s y a .  Wyraz wstrętny 
każdemu człowiekowi, jako 
istocie m o r a l n e j  — wyraz, 
w duszy każdego Polaka b u ­
dzący najboleśniejsze wspo­
mnienia, które jego grozę 
jeszcze potęgują.

Po półrocznej ciężkiej walce 
i prawdziwie bohaterskiej o- 
brouie uległy małe południo­
wo-afrykańskie republik i ho­
lenderskie przemocy ang iel­
skiej. Potężne imperyum 
W ielkobrytyjskie pokonało 
garstkę obrońców swych 
ognisk domowych i niepodle­
głości aneksya Oranii jest 
już ogłoszona, a w najbliższych 
dc lach oczekiwać można do 
konania aneksyi T ransraalu . 
Obie republik: jako kolonie 
wcielone do i m p e r y u m  
W . Brytanii stracą swą nie 
podległość, przestaną Linieć 
jako państwa. A  były to 
państwa prawdziwie wolne i 
prawdziwie pokojowe. Sie­
dzieli ci chłopi holenderscy na 
swoich farmach pod skwar- 
nem afrykańskiem słońcem— 
upraw iali swą rolę, zajmowali

Że nie była tu  bez wpływu 
i prosta chciwość, jaką  obu- 
dzają w A nglikach wielkie 
skarby kruszcowe tycb krain, 
ich kopalnie złota i pola dya 
mentowe — to pewna. A le nie 
ten wzgląd, lecz pobtyczny 
był decydujący, gdy polityka 
angielska zaczęła wszelkimi 
środkami : sposobami prowo 
kować Buerów do chwyceria 
za oięż. Już owa przez Ce- 
cila Rhodesa zarządzona w y­
prawa flibusterska naJolian- 
nesburg, k tó rtj rząd angielski 
tak bezczelnie i kłamliwie się 
wyparł, zmuszała republikę 
transvaalską do gotowania się 
do wojny. A  gdy ta prowo 
kacya jeszcze nie skutkowała, 
zaczęła A nglia mieszać się do 
spraw ściśle wewnętrznych 
tej republik1, spraw, w k tó ­
rych żadne państwo nie ze­
chciałoby na włos ustąpić ze 
swej udzielnośc; i zezwolić na 
to, by mu inne państwo dy­
ktować miało.

Prasa polska o za­
machu na króla 

Humberta.

się przemysłem i handlem 
dobywaniem bogactw kru  
szcowych z łona ziemi — 
rządzili się w życiu państwo 
wem zasadami szczerze repu­
blikańskim i demokratycznymi 
nie tylko w księgach ustaw 
wyrażonymi, ale i w całe życie 
polityczne i społeczne wcie­
lonymi. Nie zakłócali są: 
dom spokoju, nie czychali na 
ich mienie lub byt niezależny, 
nie zagrażali nawet tem, by 
jakieś u nich w domu niepo­
koje mogły się przedostać 
przez granice 1 pożar na 
obcych strzechach rozniecić.

Ale dla angielskiej przed 
3iębiorczości były te dw ie 
małe repubi ki w Afryce po ­
łudniowej niewygodne. Liczna 
bardzo holenderska ludność 
w angielskiej kolonii Przy­
lądkow ej, zawsze czuła się 
krw ią ; duchem bliższą re ­
publikanom  transraalsk im  i 
orańskim, niż swoim angiel 
skim panom. Znane wielkie 
p ro jekty  afrykańskie A n g U j  

wym agają zupełnego z tej 
strony zabezpieczenia. Pano­
wanie angielskie w niby 
udzielnym jeszcze Egipcie 
utrw alić i uwiecznić, popro 
wadzeniem kolei od Przylądka 
wzdłuż wschodnich wybrzeży 
afrykańskich aż do Kairu, 
utrzymać łączność bezpośre­
dnią swoich p o s i a d ł o ś c i  
w Afryce i stanąć przez to 
w tej części świata jako do ­
m inująca potęga, która się 
tam nikogo obawiać nie 
potrzebuje — te cele polityka 
angielska niewzruszenie za­
chowuje. I  tym też celom 
służyć miało z g n i e c e n i e  
dwóch holenderskich republik.

D la Europy, pisze “Nowa 
Reforma” , oznacza ten mord 
jeszcze większe zasępienie 
międzynarodowych stosunków 
Naprężenie do ostatnich g ra­
nic stosunków pomiędzy A n ­
glią a Rosyą, wojna w Trans- 
vaalu, nieobliczalna w swych 
następstwach wojna w C hi­
nach; to tło, na którem śmierć 
króla H um berta i bardzo 
możliwe po niej zamieszk’ we 
Włoszech, sprawiają takie 
wrażenie, że wprost lęk bierze 
zadać sobie pytanie: Co dalej 
będzie ?”

Antysemicki “Głos N arodu” 
pisze:

“Psom kąsającym nakłada 
się łańcuchy, wrzody odcina się 
ostrym nożem, dzikie zwierzę­
ta zamyka się do klatek . 
Takie jest prawo w przyrodzie, 
takie same w życiu społe- 
cznem Wolność i swoboda 
należy się tylko tym, którzy 
są etycznie i moralnie wolni 
którzy żyją według praw  i 
nakazów uczciwości i sumie 
nia, nie tym, których jedynym 
hamulcem jest krym inał, je ­
dyną księgą moralności to, 
czego nie zagrożono karnym 
kodeksem.

Drgną dzisiaj tyrani, gło 
szący ewangelią zemsty, pod­
pisujący dekrety prześladowań 
religijnych i narodowych. Oby 
ich zaślepione rozumy zrozu 
miały, że źródło przewrotu 
otwiera się wszędzie tam, 
gdzie fałsz i kłamstwo stawia 
się ludom przed oczy, zamiast 
ideału praw dy i ehrześciań- 
skiego życia i kaze się żerowi 
arm atniem u” padać na twarz 
przed maj istatem przemocy”.

“K uryer W arszawski” koń­
czy sympatyczne wspomnienie, 
poświęcone królowi Hum ber 
towi, następującymi uwagami: 

“Nad trum ną króla Ilum- 
berta westchnie głęboko cały 
świat u c y w i l i z o w a n y ,  we 
wszystkich swoich nosadach 
moralnych wstrząśnięty, o 
wszystkie dobra i prawdy 
bytu swojego zatrwożony, 

lękiem pytający sfiuska 
przyszłości: dokąd ta ludzkość 
takim i drogami dąży? co 
takim i strugam i krwi okupić 
pragnie ?
Na tem ponurem Q u o  va- 
d i s ?  utyka sumienie publiczne 
ilekroć padnie nań k ir takiej 
wieści, jak  powyższa.

W arszawskie “ Słowo” po­
święca zamordowanemu kró 
owi sympatyczne wspomnie­

nie i stwierdza, że sprawcami 
wawie wszystkich zamachów 
na głowy państw są Włosi, 
synowie narodu, w którym 
zgubne doktryny anarchizmu 
najgłębsze zapuściły korzenie.

Chińskie proroctwo.

Francuscy publicyści przy­
pomnieli sobie obecnie, pod 
wrażeniem strasznych w ypad­
ków w Chinach o konferen­
cyi publicznej generała Czeng- 
K i-Tonga podczas jegopoby- 
tu w Paryżu w 9. dziesiątku 
lat. Czeng-Ki-Tong, uczeń i 
zwolennik Li-Hung-Czanga, 
zasłynął w Paryżu jako typo­
wy przedstawiciel młodo-chiri- 
skich poglądów i zyskał so­
bie ogóluą sympątyą.

Na odczyt jego o •Chinach 
i ich przyszłości zebrał się 
cały Paryż, zainteresowany 
prawdopodobnie nie tyle “żół­
tą kw estyą” , ile osobą prele­
genta. Czeng Ki Tong mówił 
dużo o pięknościach Paryża, 
wysławiał umiejętność kraw ­
ców paryskich i nie szczędził
słów uznania dla talentu k u ­
charzów, a wreszcie wyśpiewał 
istny hymn na cześć mody i 
wdzięku francuskich dam, lecz 
w każdem zdaniu, w każdem 
niemal słowie wstępu do pre- 
lekcyi, po za miodowymii po 
chwałami, wyczuwało się sub 
teiną ironią, która, stopniowo 
wzrastając, wystąpiła w ko ń ­
cu jaskrawo i była wprost 
gryzącą. W  połowie odczytu 
przyznawał się prelegent już 
otwarcie do tego, że jest w iel­
bicielem europejskiej kultu ry , 
lecz nie bezwzględnym. “ W a­
sze zdobycze techniczne—mó­
wił on— wywarły wprawdzie 
ogromny wpływ na rozwój 
kultury, ale odbiły się w spo­
sób zgubny na charakterze 
jednostek. Pod szychem w a­
szej pseudo cyw ilizacji kryje 
się pycha, ambieya, lekko­
myślność i głęboka niemoral- 
ność. Wasza ku ltu ra  w ytw o­
rzyła naród nienasycony, chci­
wy, którego niczem zadowolić 
nie można.” W tym duchu 
prelegent mówił długo, doty 
kając dem oralizacji państw 
ucy wilizowanych, bezbożnej 
wojny z powodu opiumu it.p. 
kwestyj i wskazując je jako 
przyczynę stiasznej nienawi 
ści, k tórą Chińczyk pała ku 
cudzoziemcom.

Najefektowniejszym w całej 
prelekcyi miał być moment, 
gdy Czeng Ki-Tong, coraz 
bardziej się roznamiętuiając, 
wybuchał wreszcie takiem pro 
roctwem; “ Wy rieznacie Chin, 
obszar ich jest zbyt wielki, 
tak  nie do objęcia, że mjusa­
mi, Chińczycy, nie jesteśmy 
w stanie ogarnąć go myślą. 
Europa, k tóra  mało nas zna, 
źle robi, gdy trak tu je  ‘P a ń ­
stwo środ ka’ tak  lekkomyślnie, 
uważając Chińczyków za w iel­
kość mamą. Nasze państwo 
kryje w sobie nie dające się 
obliczyć siły, lecz cli wdowo 
dobroduszne, milczące i jakby 
senne. Stanowim y naród kon­
serwatywny, rolniczy i poko­
jowo usposobiony. Niesłusznie 
Europejczycy uważają nas za 
zacofanych — wszak w dzie­
dzinie wynalazków w yprze­
dziliśmy wszystkie inne naro­
dy. Zarzucają nam, że brak 
nam animuszu wojowniczego 
—to praw da; nie lubim y w oj­
ny i nie ebeemy nikogo pod­
bijać, ale kto może przewi­
dzieć, co przyszłość przynie­
sie? Bardzo może być, iż 
w bliskie: przyszłości nastą 
pią rzeczy nieprawdopodobne. 
Rasa żółta nie wypowiedzia­
ła jeszcze ostatniego słow a:

Z chwilą, gdy Chiny choć 
trochę się oderwą od abstrak 
cyjnego zagłębiania się we fi 
lozofii Kon F u  Ce (nie w ie­
dzieć dla czego nazwaliście go 
Konfucyuszem) i zajmą się 
studyowaniem teory: służby 
polowej; z chwilą, gdy C hiń­
czycy będę mieli własnych

żowce i - ruszą w pole nie 
tłumy bezładne, które przy­
wykliście rozpędzać salwą 
waszycb karabinów, lecz w oj­
sko, nie ustępuj |ce w niczem 
wyćwiczonemu europejskiemu 
—będziecie mieli trudną sp ra­
wę do załatwienia z nam' i 
nie prędko rachunki się zt 
mkną. Kto dożyje, ten zoba­
czy^-.,..

W  tym tonie mówił prele­
gent przeszło godzinę. Słu 
chacze dziękowali mu huczny­
mi oklaskami. Oklaskiwano 
też gorąco ten ustęp odczytu, 
w którym ze zapałem dowo 
dził, iż żołnierz chiński prze­
wyższy zawsze europejskiego 
zdumiewającą wytrzymałością 
organizmu i wstrzemięźliwo 
ścią w jedzeniu. W krótce 
zapomniano o prelekcyi i o 
generała Czeng-Ki-Tong, któ- 
ry wyjechał z Paryża w roku 
1886 i dopiero teraz ożyło 
wspomnienie tego, co było po 
wiedziane przed 15 laty, a 
niektóre słowa budzą w nie 
jeduem sercu uczucie trwogi

Niespodzianka.
(I lis to ry a  p raw d ziw aa^-i

Niecb djabli wezmą wszel 
kie niespodzianki! Stanęły mi 
kością w gardle, kolką w brzu 
chu, jednem słowem, na samo 
wspomnienie o niespodziance 
popadam we wściekłość, bo 
przez niespodziankę straciłem 
willę w Skierniewicach i 300 
tysięcy7 rubli w Premijówkach. 
Może mi państwo nie wierzy­
cie. to słuchajcie.

Przed kilkom a miesiącami 
ożeniłem się z moją Emcią, 
która wniosła mi przyzwoity 
posag, a doliczywszy do tego 
moję pensją  jako urzędnika 
bankowego, żyliśmy zgodnie i 
wesoło. Oprócz posagu miała 
jeszcze Emcia starą jak  Ma- 
tuzalem, brzydką jak  noc l i ­
stopadowa,bogatą jak  Krezus, 
lecz skąpą jak  H arpagon cio­
tkę, której ulubienicą i do­
mniemaną spadkobierczynią 
była moja Emcia.

P ew nego  wieczoru, g d y  wró 
ciłem z b iu ra ,  pow ita ła  mię 
Em cia  z ta jem niczą  m in k ą  i 
s ło w a n i :

— E dku mam wspaniały 
projekt!

— Jak i ?
— Słuchaj tylko! Ciocia 

pragnęła zawsza zobaczyć 
Warszawę. Wiesz jed nak, jak 
jest skąpą. Ju tro  jest niedzie­
la i imieniny cioci, zatem po­
jadę do Skierniewic i p rzy ­
wiozę ciocię na cały tydzień 
do nas. To będzie wspaniała 
dla niej niespodzianka. Cóż 
ty na to E dku?

—  Widzę, że plan ten cię 
chwycił, więc go wykonaj, ale 
dla mnie ten stary Harpa gon 
jest od dawna wstrętny i.... i 
dalsze słowa przerwała mi 
Emcia pocałunkiem i słowami:

— Niewdzięczniku nie po­
winieneś tak mówić o ciotce, 
po której zabierzesz schedę.

W niedzielę rano odprow a­
dziłem Emoię na dworzec k o ­
lejowy i gdy7 pociąg ruszył, a 
Emcia przesłała mi ręką po 
żegnalnego całusa, dziwny 
smutek yhię ogarnął, bo to było 
pierwsze nasze rozłączenie.

Zamyślony wracałem do do­
mu w tem spostrzegam Jasia, 
sławue wybijokno, kolegę 
z ław szkolnych, który zacze­
pia mię z uśmiechem i pyta:

— Czemu przypisać tę po ­
grzebową minę, a nadto w y­
glądasz tak  zmaltretowany, lak  
stróż nocny po służbie?

— Jestem  zły7 — odpowie­
działem — bo nietylko że od­
jechała mię żona, ale chcąc 
zrobić niespodziankę, przy-

przyrządzić  nasza służąca,stara  
K a ta rz y n a ,  w y b o rn a  s ługa  
lecz z tą  wadą, że j ą k a ła  się 
straszliwie. AV m ieszkaniu  
pow ita ła  nas K a ta rz y n a  słowa 
mi “ Jest.. .  jest.... jes t  go... 
gość” . J a ś  nie da ł  jej  do 
kończyć i w y p ra w i ł  j ą  do 
S tę p k a  po k aw io r ,  szynkę 
po r te r .  Tym czasem  przyszli  
śm y do m ego g a b in e tu  na po 
u fną  gaw ędkę , k tó rą  J a ś  roz 
począł od słów:

—  A  więc żoua tw o ja  po 
jecha ła , a b y  p rzyw ieźć owę 
s ław ną  ciepłą ciotunię.

—  l a k ,  a le  nie jes t  to d la  
mnie żadną p rzy je m n ą  niespo 
dzianką, bo tej  baby , h a rp a  
gona  nie mogę znosić i g d y b y  
nie rozchodziło  się o spadek  to 
przed  tym  sm okiem  z a m k n ą ł ­
bym  d rzw i m ego dom u.

P o  tych  słowach da ł  się 
słyszeć w  salonie, p r z y ty k a ­
jącym  do m ego g a b in e tu  l e k ­
k i  szmer, na  k tó ry  nies te ty  
nie zwróciliśm y uw agi. G d y ­
by ta k  ona  o tem  wiedziała, 
rze k ł  J a ś  z uśm iechem , ale 
czyż n a  p raw d ę  jes t  owa ci o 
tk a  ta k  złą. Co! z łą — zawo 
ła łe m — w y o b ra ź  sobie k o b ie ­
tę m ałą , bezzębną, o twarzy 
pom arszczonej j a k  zeschnięta 
g ruszka , g a rb a tą ,  pa trzącą  l e ­
wem okiem  do p raw e j  kie 
szeni, wiecznie niezadowoloną, 
n u d n ą  i b ru d n o  skąpą . Oto 
d o k ła d n y  obraz  naszej ciotki.

W te m  o tw ie ra ją  się drzw* 
sa lonu  i w nich ja k  ze ziemi 
w yrosła , u k azu je  się t a k  ba r  
wnie p rzed  chw ilą  op isana  
c io tka  wrzeszcząc c ien iu tk im  
dyszkan tem .

—  T a k ,  to jes t  wasza ciotka, 
właściwie to by ła  wasza c io ­
tk a ,  bo  o d tąd  znać was nie 
chcę i p ro g u  waszego dom u 
więcej nie przestąpię .

P o te m  w yb ieg ła  j a k  fu ry a  
p iek ie lna  i t rzas ła  d rzw iam i 
tak , że k i lk a  szyb z okien  
mego g a b in e tu  w ypad ło .

N a  to weszła  K a ta rz y n a .
—  D o s tu  tysięcy d jab łów , 

d la  czego nie pow iedzia łaś  mi, 
że c io tk a  p rzy je ch a ła ?

-  Chcia .. .chcia .. . łam  zro .. 
zro...bić pa .. .nu  nie...nie...spo- 
dz ian .. .dz ian . ..kę.

—  P iek ło  i szatanj* z w a ­
szymi n iespodziankam i,  s p a ­
dek  p rzepad ł,  żona nad a re  
mnie po jecha ła ,  a j a  zblamo- 
w ałem  się d o k u m ę tn ie

n . H. WILTZIUS & co.,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków  i cen. N a ‘książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

btalorytow e lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZYBORY K O ŚC IE L N E . S T A T U Y , SZA TY , STA  
CYE D ROGI K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za
kr6tk i ? WHłdoinieniem.

M .H .W ILT ZIU S  & C 0 „  429 ul. E . Water

1  S p r z edajemy dobre F a r m y
po niskich eonach!

Ceny od 100 do 1,000 dolarów za j.duę  fnrnię! f
Uprawne farmy od 500 do 5,000 dolarów ll

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne o-runta, ta k j 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, t) le  ŁĄ K  i tyle STEPÓ W  
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K l łO W \, Ś W IN IE  i O W CE można kupić od far-< 
merów; narzędzia i sprzęty dom o wet i wszystko co potrzeba, dc I 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu 1 
w licznych sztorach naszych kolonjach.

P rz y b y w a jc ie  i zo b aczc ie  p ię k n e  u ro d z a je  i f a rm y .

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze d 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie. I
W y k u p cie  t y k ic t  k o le jo w y  do S o b ie sk i, W is. 

w  M ilw a u k e e . P is z c ie  do:
N ic z a trz y m u jc ie  s i ę '

J. J. HOF LAND CO.,
SO BIESK I, W IS .

D 0PPE L B R A B U
JE S T  N A JP E R S Z E

t

%
p i w o

_ W ŚW IECI P.

SP R Ó B U JC IE  GO.

in s t ru k to ró w  i w ym ien ią  o- v iezie mi na  ca ły  tydzień  cio
p iu m  i h e rb a tę  na 
s trze lne  k a ra b in y ,  

^K ruppa , p a n c e rn ik i

szybko- 
arm aty 

i krzy-

tkę straszydło. Na pociesze­
nie postanowiliśmy zjeść współ 
n ie  śniadanie, które mUła

“ S K U T K I K O N F E R E F C Y I P O K O JO ­
W E J . ’"  .

(Odbytej w Iladze.)

Czyż nie śmieszne—choć prawdziwe, 
W szystko piękne... na papierze,
Lecz w praktyce — zawsze tylko, 
Kto silniejszy, za łeb  b ie rze ,)/ 
Zjechali się do te j H agi 
Matudory pokojowe,
Każdy nad tem, jakby pokój 
Zaprowadzić—suszył głowę.
A najpierwszy naturalnie,
Car miłościw wysłał posła,
Jako że od nieęro właśnie 
W yszła owa myśl doniosła.
Uchwalili i radzili,
W  pokoju się rozjechali,
Ale wreszcie wszyscy dzisiaj 
Do Chin wojska swe posłali.
T ar poczciwy, z duszą ciałem,
W ie, że wojna to nie kpiny,
Więc też właśnie— tak— bez wojny 
Chce spokojnie zabrać Chiny.
Inni w tem mu sekundują,
(No bo w Hadz* przecie byli. .)
W ięc chcą pokój zaprowadzić 
Gdy już tam nań się zgodziii. 
Słowem— pokój tam być inusi!
Nic nie stracą na powadze,
Każdy weźmie, co chciał będzie, 

pokrycie kosztów w Hadze.
Z  “D l  kra k ."

Dr. Ł  J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem ; 
American”

Ger:’man

narożnik ni. Reeil i National afeenue,

z połączeniem telefonieznem .

UW A G A .

C z y te ln ik ó w  p r z e p r o w a d z a ­
jących  się p ro s im y  o p o d a ­
w anie  zm iany  ad re su  zaw cza ­
su a lbo  do r e d a k c y  a lbo  do 
swego u rzę d u  pocztow ego, 
k tó ry  uas  w ta k im  razie z a ­
w iadom i; w p rzec iw nym  razie 
bow iem  g in ą  po jedyncze  n u ­
m ery  lu b  z a leg a ją  na  poczcie, 
o ta  o s ta tn ia  uw a ż a  a b o n e n ta  
za nieżyczącego sobie o d n o ­
śnego pism a.

POLSKI BITTER
najskuteczniejsze lekarstwo na nie­

strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką niereęnilarność.O

Do nabycia tylko w aptece

MARLEWSKIEGO,
przy Lincoln i 1-szej ave.

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

956 Pierwsza ave.

J. J. KIHCHER,
Z a b ezp ieczen ie  od o g n ia , A c c id e n t ln s  

w y p o ży cza n ie  p ien ięd zy .

Pokój 18. New Insurance Building. 

Telefon No. 1542.

Nowe h u m o ry s ty c z n e  czaso p ism o  z l i ­
czn y m i i p ię k n y m i i lu s t r a c y a m i

»«K O M A R
w ychodzi Ig o  i 15go każdego  m iesiąca 

pod red ak cy ą  p. Iji.‘Z acha jk iew icza  
w  C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .....................$2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro cz n a ........................  1.00

P łacący  całoroczną p re n u m e ra tę  o trzy ­
m u ją  n a  p rem iu m  “Złotą k sięg ę”.

S. ZA CI1A JK IEW 1CZ,
45  S lo an  s t r e e t ,  - C h ica g o , I l i .

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave. ’

N a jw ię k sz y  w y b ó r  pieców 
k u c h e n n y ch ,  do ogrzew ania , 
gazo linow ych  i ke rosynow ych , 
k tó re  sp rzeda jem y  po bardzo  
n isk ie j  cenie.

P rzy jdźc ie  nas odw iedz ić .

CZY JESTES GŁUCHY??
Każdego rodzaju  głuchota jeet do wyleczenia 

;8raz; tylko głuchoniem i są niewyleczalni. Nowa 
i p rosta  pietoda. Szum  w uszach w strzym ujem y 
la tychm iast. O pisz w jak i eposób niedomagasz, 
SgzamiuHcya i porada darm o. Każdy m oże ei< 
aczyć w dem u bsz w islkich wydatków. ,

D IR  D A L T 0N ’A K LIN IK A  USZIT.
596 La Salle ave,. - Chicago, 111

E. Brielmaier k  Sons,
A R C H I T E K C I

I  N A D Z O R C Y .

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R ó g  2-ej i  n i .  S h erm a n , M ilw a u k ee.

Fabrykanci mebli kościelnych, oł­
tarzy, ambon, i t. d.

Free Trip to Paris ł
Reliable persona of a mecbanical orlnventlve mind 

u tsirlng a trip  to the P a r i s  E x p o s it io n »  with good 
Balary and expenseB paid. should write 4

T h e  P A T E N T  EECOKX>» B a l t i m o r e ,  M d .



ŁA 1’OJiIK.

Po wojnie.

W ięc już i po wojnie boer 
skiej. O jej ekonomicznych n a ­
stępstwach pragniemy słów 
kilka powiedzieć, przedtem 
jednak nie zawadzi pokrótce 
zrekapitulować zdarzenia o- 
statnich miesięcy.

W  dniu 9. października 
ubiegłego roku, wystosował 
rząd transvaalski do Anglii 
ultimatum, które pozostało 
bez odpowiedzi— 14 paździer­
nika wkroczyły wojska tran 
svaalskie do N atalu, a pań 
stwo Oranje, które dotąd za­
chowywało się bezczynnie, 
wypowiedziało również wojnę 
A nglii. Następuje oblężenie 
M afekingu i Kimberleyu. 
Lord Jerzy W bite, zrazu zwy 
eięski w drobniejszych w al­
kach, daje się zamknąć w La- 
dysmith. Lord Mothuen, k tó ­
ry z początku wygrał równie 
kilka bitew, ponosi w połowie 
grudnia porażkę pod Mag 
gersfonteia, tak sam o jenerał 
Gatacie kolo Stonnberg. Ró 
wnoeześnie spełzła pierwsza 
próba odsieczy Ladysmithu, 
na niczem. W d. 17 grudnia 
mianowany główno komende 
rującym lord Roberts w A- 
fryce południowej, 10 stycznia 
przybywa ze swym szefem 
sztabu generalnego Kitchtne- 
rem do Kapsztadu. N a sty 
czeii przypadają krwawe wal 
ki koło Spionskop, początko­
wo dla A nglików pomyślne, 
nie doprowadzają wszakże je ­
szcze do odsieczy Ladysipith. 
Dnia 10 lutego lord Roberts 
występuje na czoło wojsk 
angielskich, 13 lutego nad­
chodzi wieść o odsieczy Kim 
berley, 27 lutego Cronje k a ­
pituluje pod Pardebergiem. 
Wreszcie udaje się 28 lutego 
Bullerowi po trzykrotnych 
bezowocnych wysiłkach, od­
siecz Ladysm ithu. Dnia 13 
marca wkracza Roberts du 
Bloemfontein, 2 maja rozpo­
czyna się marsz ku Trascaa- 
lowi. W dwa tygodnie pó 
źmej uw alniają Anglicy Ma- 
feking, 24 maja przekraczają 
forpoczty angielskie rzekę 
Yal, 20 maja następuje ogło 
szeme|aneksyipaństwa Oranje; 
30 maja obsadzają Anglicy 
Johannesburg, obecnie już i 
w Pretoryi z gmachów rządo 
wych powiewa flaga angiel­
ska.

Marsz z Bloemfontein do 
Pretoryi był juz raczej tylko 
wojskowym spacerem, gdy 
Boerowie nigdzie poważniej 
szego operu nie stawiali. O

gółem stracili Anglicy w tej 
prawie 10-miesięcznej woj 
nie około 26.000 ludzi. K o­
szta wojenne Anglii, uwzglę 
dniając transport wojsk do 
domu, szacować można m ini­
malnie na 100 milionów fun ­
tów szterlingów, oczywiście 
oprócz spustoszeń i strat, p o ­
niesionych w N atalu  i w K o­
lonii Przylądkowej. O w y­
sokości kosztów wojennych 
drugiej strony, zniszczonych 
obecnie republik, praw dopo­
dobnie nigdy nikt dokładnie 
się nie dowie.

Jest faktem że A nglia z obu 
pokonanymi republikam i, ża 
dnego nie zawiera pokoju, 
lecz trak tu je  je jako kraje za­
wojowane” . Będą one może na 
razie angielskimi koloniami 
koronnymi i otrzymają rząd 
napoły absolutystyczny. Po 
pewnym dopiero czasie będą 
przemienione w kolonie 
autonomiczne, podobnie jak  
N atal i kraj Przylądkowy, 
z wybieralnym parlamentem
1 odpowiedzialnymi m inistra­
mi.

Przypatrzm y się bliżej obu 
krajom  “zawojowanym” .

Państwo Oranje ma 130.000 
kilometrów kw adr, rozległo­
ści, Mieszkańców liczy okrągło 
ćwierć miliona, w tem około 
100.000 białych,a między 
n i m i  z n o w u d o  30.000 
U i t  1 a n d e r  ów ? Budżet 
roczny wynosi 12 milionów 
zł., dochody płyną przeważnie 
z ceł, opłat stemplowych, li- 
censyi, tudzież podatku g ru n ­
towego i od napojów. Długi 
państwowe dochodzą sumy
2 milionów funtów, mają 
wszakże pokrycie w kolejach

dość rozległych gruntach 
publicznych, których wartość 
atoli na razie jest jeszcze b a r­
dzo teoretyczna. Koleje pań 
stwowe obejm ują 722 k ilo ­
metrów, są i*ez wyjątku wą 
skie i jednotorowe. Stopa 
monetarna jest angielska z wa­
lu tą  złotą. Państwo Oranje 
tworzy z krajem  Przylądko­
wym i Natalem związek cło- 
wy, istnieje jednak także mię­
dzy cłowa linia. W artość eks • 
portu wynosi około 2 miliony 
funtów, im portu dochodzi 1} 
miliona. Głównym artyku­
łem wywozowym są dyamen- 
ty i wełna owcza, także p ro ­
dukty  zwierzęce, zwłaszcza 
pióra strusie. Oranje posia 
da również bogate pokłady 
węgla i soli, które wszakże 
dopiero zaczęto eksploatować. 
Przywóz obejmuje niemal 
■wszelkie artykuły  przemysłu 
europejskiego.

Transvaal, zwany oficyalnie 
Republiką południowo afry­
kańską, jest nieco większy od 
połowy Austryi. Ludność 
czarna liczy tam około 650.000 
głów,białych jest ćwierć milio­
na, z tego więcej nu; połowa 
Uitlanderów, a wśród nich do 
80 procent Anglików. P o d ­
czas, gdy stołeczne miasto, 
Pretorya, ma zaledwie 9.000 
mieszkańców, Johannesbui g 
liczy ich około 120.000 w tej 
liczbie 50,000 białych, zno 
wu przeważnie Anglików. 
Przeciętny budżet Transyaalu 
wynosi 4 i pół mil. funtów. 
Podatki ciężą przedewszyst- 
kiem na U itlanderach. Głó- 
wnem źródłem dochodów są 
cła, ale podczas gdy cło od 
herbaty, które dotyka U itlan ­
derów, jest bardzo wysokie, 
to cło od kawy, opłacane 
przeważnie przez Boerów za 
dziwią swym niskim wym ia­
rem. Bardzo dotkliwe jest 
także cło od jedwabiu. R ó­
wnież stemple i licensye, o- 
płacane głównie przez U itlan ­
derów, przynoszą dochody po ­
ważne. K ary pieniężne dają 
skarbowi państwa rocznie 
przeszło 100.000 funtów, więc 
znacznie więcej, niż n.p. 
w całej monarchii austryacko- 
węgierskiej. Płace urzędników 
państowych wynoszą około 
milion funtów rocznie, więc 
do 6 milion, dolarów, jest to 
cyfra prawie bezprzykładna 
w kraju, który ma w szystkie­
go ćwierć miliona ludności. 
Prezydent Transvaalu pobiera 
8,000 funtów płacy rocznej i 
i 600 funtów dodatku na 
koszta reprezentacji Płaca 
prezydenta Stanów Zjedno­
czonych wynosi $50,000, a 
prezydenta szwajcaryi 20.000 
f r a n k ó w .  Urzędnikam i 
w Transvaalu są w znacznej 
części Holendrzy, gdyż, m ię­
dzy Boerami mało jest ludzi 
z o(itpowiedniem wykształcę 
niem formalnem. Jakkolw iek 
prawie połowa ludności sk ła ­
da się z Anglików, uznany 
tu, jako jedyny urzędowy jest 
ję z jk  holenderski, podczas, 
gdy w kraju  Przylądkowym 
panuje zupełne rów noupra­
wnić językowe w parlamen 
cie, administracyi, sądowni 
ctwie i w szkołach. Każdy 
urzędnik państwowy w Trans 
vaalu może być zniewolony 
do wykazania się, że jest w y­
znawcą kościoła protestanckie­
go i że przyjm uje katechizm 
heidelberski. Dan niej w ogóle 
nawet publiczne wyznawanie 
każdej innej religii, było su­

rowo wzbronione. Jeszcze na 
parę tygodni przed wybuchem 
wojny pierwszy Yolksraad 
transvaalski, obradując nad 
rewizyą konstytucyi, wszyst 
k ’mi głosami przeciw pięciu 
odrzucił wniosek, otwierający 
katolik i żydom wstęp do u- 
rzędów publicznych.

Długi państwowe T rans- 
vaalu, bez gwarancyi kolej o- 
wej, wynoszą około ag|- mil. 
funtów, z tego 156.000 fu n ­
tów winien Transvaal Anglii 
We wywozie główną rolę od­
grywa złoto. W r. 1889 w y­
wieziono Ił, miliona funtów, 
w r. 1897 już 11.} milionów 
funtów, żółtego kruszcu. O- 
prócz tego znaczny jest w y­
wóz rozmaitych produktów 
zwierzęcych. Zboże natomiast 
musi się dowozić. Bardzo 
obfite są zapasy węgla i n a j­
rozmaitszych metalów, dotych­
czas wszakże tylko węgiel na 
większą skalę eksploatowano.

Przywóz wynosił w prze- 
eięmu ostatnich la t około 14 
milionów funtów, obejmuje 
on głównie rozmaite wytwory 
przemysłowe, sprowadzane 
przeważnie z A nglii i kolonij 
angielskich. Czarni m ieszkań­
cy T ransraalu  spełniają tam 
faktycznie rolę niewolników. 
Należący do “R epubliki” kraj 
murzynów Suasi zachowywał 
podczas całej wojny, podobnie, 
jal$ kraj Zulusów, postawę 
wobec Boerów niedwuzna­
cznie wrogą,

Dotychczasowe stosunki, e- 
konomiczno społeczne w A fry ­
ce południowej zmienią się 
teraz, podług zapewnień p ra ­
sy angielskiej, w trzech głó- 
gnych kierunkach: Przede-
wszystkiem będzie Transcaal 
wcielony7 do południowo­
afrykańskiego związku cło we 
go, a system podatkowy7 R e­
publiki oparty będzie na 
sprawiedliwszych podstawach, 
to znaczy7, że wezmą w łeb 
rozmaite monopole. Powtóre, 
gdy dotąd na wszelką imi- 
gracyę spoglądano z ukosa, 
obecnie rząd będzie niew ą­
tpliwie wszelkich dokładał 
starań, aby ją ile możności 
popierać i ułatwiać. W końcu 
zniknie z pewnością dotych­
czasowa zakapturzona forma 
niewolnictwa i tubylcza lu ­
dność, czarna będzie tak samo 
traktowana, jak  w N atalu i 
w K raju Przylądkowym. Sło­
wem, nastąpi doniosły prze 
wrot ekonomiczno-społeczny 
i nastaną stosunki zupełnie 
nowe. Czy na ogół lepsze, 
niż były? To się dopiero po ­
każe.

Odezwa
I  do czytelników! | |

I
1

i
i

Aby dostarczyć czjTel- 
Ajjl nikom polskim  wszelkiego 
bjl r0<U aju  i w ieku m ate ry a łu  [J-* 
<•$•> dla b ib lio tek  dom ow ych i %  
(Mi brackich w popraw nym  (U 

polskim  jęz\7ku i duchu ka- 
tolickim ; aby  umożebnić 

Ml rów nie dzieciom ja k  s ta r-  |Ti' 
jyj com m iłą zabaw ę w  czyta- 
Pil ni u i przyrzucić cegiełkę do llj] 

wielkiej budow y uzacnie- --T 
m) nia naszej em ig racji pol- 
IJJJ skiej, W37dajem y od 1-go 
M  Stycznia, 1899,
IJtjjJj tygodnik powieściowy MJ

“ŹRÓDŁO”. I
T 3'godnik  ten zaw iera [& 

jm! Li^y doborow e powieści [Mj 
nader cenne rozpraw ki,

[N] m ające razem  stanow ić 
księgę 9x12 z końcem roku.

[p t  P ren u m era ta  roczna  na  
IjJ “ŹIiÓl>ŁO”' i “K ATOLIK”

razem  w y n o sić  b ęd z ie . . $ 2 .0 0 ^  
[ l ]  P ren u m era ta  na sam  ty -

g o d n ik  “ŹR Ó D Ł O ”  $1.00j
M] P ren u m era ta  na sam  ty-

god n ik  “K ATO LIK ”  1.50

(i T ak  pojedynczo ja k  i |fi)J 
Jk> obydw a tygodniki p łatne 
W są całorocznie lub półro- ;M| 
M; eznie z góry  za przekazem IJf; 
[Wl poczt0W3 m lub czekami pY 
jjtjJI P°d  adresem  w ydaw cy: [jij,

| |  REV. W. GRUTZA, l i
Cor. Lincoln Sc First Avs.,

iKl MILWAUKEE, WISCONSIN.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . T rójcy w  M ilw a u k ee , W is.

Jedyną polsko-katolieką organizacyą w Stanach Zjedno 
czcnych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków vv Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stow a­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprz}7siężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków rie
przyjmuje się. Ko }-------   —------------ «.
niecznie musi należeć? T abela  p od atkow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w  A. } 

do towarzystwa albo^“

tói U prasza się więc Sza- 
g  nownychCz}7teln ików ,aby 
SS) po odebraniu num eru oka- 
M  z owego zaw iadom ili re- 

dakc37ą, czy zechcą to  pi- 
Ijjl smo prenum erow ać, gd37ż 

dalsze num ery takow ego 
[m] t 37lko tym  pos37łać będzie- 
itjj myj k tó rz37 j e piśmiennie 

lub ustn ie zamówili.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnyoh.

D EN TY STA  wyjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczriej i najstaran­
niej.

N O W E ZĘBY najlepszego wvrobu 
w świecie. G w arancja lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 
W  złotej koronie 
Zęby w podwój • 

nej oprawie

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

O Z N A JM IL M E .

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych rie  ' zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po­
dawanie zmiany adresów u p ra ­
sza się czytelników zaw7czasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró ­
żnych stacyach pocztowych.

do grupy. Grupa zło 
żona przynajm niej \ 5 

trzech członków, \ 
może już przystąpić 
do Stow. Pol. w A.U;i 
gdy w7ięcej ich niema jo? 
na razie. Każde tow. j -2 
lub g r u p a nowo- \ Zj 
wstępująca płaci $5. U"; 
wstępnego. Stówa-1 g? 
izyszenie P. w. A.Ć-tó 
przyjm uje na człon-?8() 
ków od 18go do 50gosjB 
roku wieku. U be£-\88 
pieczy ć się można śfjk 
w7edług upodobania ?88 
to jest na $450.00, U? 
$600.00, $750.00 i | 89 
$900.00 tak, iż może^o 
się ubezpieczyć naj-S^?
uboższy i n a j z a m o - ] 4 3  
żniejszy. W stępne \\%  
miesięczny podatek 14« 
podług wdeku w z a jjg

?49
! 50

tabeli P°-

Od $450. Od $600. Od $750 . | Od $900.
—- 

c(X o 2 .n  Pr

—i
zr.

cCE

5
y. rr
”  £• n  Pr

W
stępne

— V 

£.
°  Ł_N PT

W
stępne

P
odatek

m
iesięez.

.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.01 .7:

.77 .38 .86 .49 .95 .00 1.05 .72

.78 .39 .87 .50 .96 .61 1.00 .73

.78 .39 .88 .51 .97 .62 1 07 .74

.79 .40 .89 .52 .98 .03 1.08 .75

.79 .40 .89 .52 .99 .04 1.09 .76

.80 .41 .90 .53 1.00 .65 1.10 .77

.80 .41 .91 .54 1.01 .00 1.11 .78

.81 .42 .92 ii5 1.02 .67 1.12 .79

.82 .43 .93 .50 1.04 .69 1.14 .81

.82 .43 i  '-2Ś .50 1.04 .69 1.15 .82
.44 .94 .57 1.05 .70 1.10 .83

.84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85

.85 .40 .97 .00 1.08 .73 1.20 .87
•86 .47 .98 .01 1.10 .75 1.22 .89

! .87 .48 .99 .02 1.12 .77 1.24 .91
.88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.20 .93
.89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95
.90 .51 1.03 .60 1.17 .82 1.30 .97
.91 .52 1.05 .68 1.18 .83 1.32 .99
.92 .53 1.00 .09 1.20 .85 1.34 1.01
.93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.30 1.03
.94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05
.95 .50 1.10 .73 1.20 .91 1.41 1.08
.97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11
.98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13

1.00 .61 1.10 .79 1.33 .98 1.50 1.17
1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20
1.03 .04 1.21 .84 1.38 1.03 1.50 1.23
1.04 .65 1.23 •S0 1.40 1,05 1.59 1.20
1.06 .67 1.25 .88 1.44 1.09 1.62 1.29
1.08 .69 1.27 ,90 1.40 1.11 1.66 1.33
1.10 .71 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37
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18 S
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24 i
25?
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45! 
46 5 
47? 
48! 
49! 
50!

w czasie śmierci jego żony- $150.00
w czasie śmierci jogo żony- 200.00
w czasie śmierci jego żony- 250 00
w  czasie śmierci jego  żony 300.00

łączonej 
dane.
Ubezpieczony- na $450,00. odbierze 
Ubezpieczony na 600.00, odbierze 
Ubezpieczony na 750.00, odbierze 
Udezpieczony- na 900.00, odbierze

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, p rzeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
iu corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na w-ypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale me należeli lub nie n a ­
leżą do Towarzystwa, mogą orgamzować grupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zaw ia­
domieniu o w7ypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po ­
grzebowych, w710-ciu dniach w7 razie śmierci tak  żony jak  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem.

IGNACY" G ÓRSKI, 728 7ma a\ e., Milwaukee, Wis.
2arząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

/ S (?s<tj>fi‘ir$kł;*prtizydent; E m  i/ ecki, vice-prez.; Ignacy
Góąbi, jen. sekr. Jakób LetzczyfusM, skarbnik; Franciszek Kocęja, 1. ra 
dny; E nm cisuk llóstfn, II. radny; Feliks iSkronłny, 111. radny; Ks. M a­
ksymilian Forszyński. radca duclnw ny; D r. K .  Wagner, lekarz naczelny.

A

Pu najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
Przc-z J . I K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
Nie było co odpowiedzieć na to. Zapom nia­

wszy już o Adeli, o wszystkiem, chwycił Stanisław 
za czapkę, chciał zaraz żegnać i odejść, bo w nim 
krew wrzała, gdy “A ch!” słyszeć się dało w progu 
podniósł oczy i ujrzał Adelę.

Tak, był to cień owej młodej Adelki wiejskiej, 
którą znał dawniej, która mu miłość i wiarę w pro­
stocie ducha ślubowała; ale to już nie była owa 
A delka, którą kochał. Kilkanaście miesięcy ży--,ia, 
pobyt w dwóch miastach stołecznych i poczynający 
się kręcić koło niej wielbiciele, zmieniły ją do nie* 
poznania. Piękność jej zyskała na blasku, na roz­
kwicie, ale straciła na naturalności i wdzięku nie­
winnym. Była to panienka tylko co z pieszczonego 
w ykluta dziecięcia, jedynaczka i dziedziczka m ilio­
nów, a z oka jej płynęło, że wie o tem.

Twarz jej na widok Stanisława nie pokryła 
się nawet przelotnym rumieńcem; oko jej ani na 
chwilę nie zaszło uczuciem, am niepokojem; pierś 
żywszem tchnieniem się nie wzniosła. Tylko uśmie­
szek już do matczynego podobny, rozwinął jej ko­
ralowe wargi i po a c h !  dodała:

— W szak to pan Stanisław!
Sp< rzał i on, chciał mówić, ale dość było na 

tę laleczkę rzucić okiem, by zgadrąć, że żadne g łęb­
sze, otwartsze uczucia mieszkać już w7 niej nie 
mogą, że trochę mfodego serca zgubiła gdzieś w dro­
dze TJedna, a na jego miejsce zebrała dość miłości 
własnej dumy.

Patrzała lak  na niego, jakby  mu wyraźnie 
powiedzieć chciała: “Nie znamy się! nie znaliśmy
się i znać nie powinniśmy! Nie zbliżaj się do mnie 
i bądźmy sobie obcy!

Ażeby przenieść chłodno boleść tego spotkania, 
potrzeba było wielkiego męstwa, potężnej siły nad 
sobą i Stanisław dał ich dowód. Cierpienie b ie­

rzm ow ało  go na  ryce rza;  w y trw a ł  o s ta tn i  policzek 
i nie zadrżał!

A d e lk a  zak ręc iła  eię, p rzeg ląd a jąc  w  lustrze.
—  Gdzież p an  byw a?  co p a n  rob i?  spy ta ła . A !  

słyszałam  o poezyach! cha! cha! Ja k ie ż  p a n  pisze 
wiersze? B ardzom  d o p ra w d y  c iekaw a...

—  N ie  śm ia łbym  ich p o k azać  pan i,  rzek ł  S t a ­
nisław sm utn ie:  nie spodziew am  się pob łażan ia , a 
p o trzebu ję  go.

A d e lk a  nic nie odpow iedzia ła , m in k ę  ty lk o  z ro ­
biła  n iechętną.

—  B y w a  pan  u h rab ió w  N., u gen e ra ła  S., u 
księcia B. ?

—  Nie, pani.
—  U  pan ' M. ?
—  N ie, pan i;  ja  nigdzie  nie b y n a m .
—  S zkoda!  tak ie  m iłe macie tow arzys tw o  we 

W ilnie , ta k  tu  się wesoło baw ią.
Z am ilk li
—  A  gdzie p a n  mieszka?
—  O! i da lek o  i ubogo! rze k ł  a k a d e m ik  z w e ­

stchn ien iem ; ale mi i tam  dobrze.
—  Co za miłe p rzechadzk i!  jak ie  ład n e  nad 

W ilią  b u lw a ry !  m ów iła  k ręcąc  się A d e la ,  P a p o  nie 
p raw daż?  dziś z księciem  po jedz iem y do Zakrętu ,

—  Po jedziem y  m oje dziecko, jeśli  zechcesz.
— A le  ty  się nie ubierasz  doda ła  S za rska  sama: 

a k a re ta  na nas czeka. M ieliśm y być razem  u h r a ­
b iny  N...

—  N a ty ch m ias t!  m ia łem  się w łaśnie  ubierać.
—  J a  nie p rzeszkadzam , z ryw a jąc  się zawołał 

S tan is ław . N a jm o cn ie j  p rzepraszam , może m im owoli 
opóźni lem.

—  A le  n ie! nie!... chociaż w istocie, ciszej d o ­
d a ł  Szarsk i ,  ty le  we W iln ie  m am y  zajęcia! D o  w i­
dzenia  pan ie  S tan is ław ie . W oln ie jszym  czasem m o ­
żesz odw iedzić  nas k iedy .

—  S k in ien iem  g łow y  wcale  n iezapraszającem  
pożegnała  go k u z y n k a .  S p o jrz a ł  raz  jeszcze na 
A d e lę ,  j a k b y  o litość  b łag a jąc ;  a le  sp o tk a ł  w zrok  
ta k  ch łodny , d u m ny , obcy ; w zrok , co t a k  w yraźnie  
zerw ał z przeszłością, co t a k  głośno, że go znać

nie chce, \ż nie wiedząc prawie co czyni, wybiegł 
jak  szalony.

A  o uszy lego obił się jeszcze śmieszek długi, 
fezyderski zimny, nielitościwy, szatański, który po 
za nim się rozlegając, dobił go do reszty.

Jak  kula puścił się po schodach; przebiegł 
dziedziniec, w którym  piękna karetka i ludzie w li- 
beryi herbowej czekali; poleciał, nie wiedząc dokąd 
idzie. Gniew7, oburzenie, rozpacz, jak ich  jeszcze 
w życiu nie doznał, szarpały nim rozrywały mu serce. 
Ja k  szalony, mówił do siebie, stawał, śmiał się, 
leciał znowu i zatrzymał się dopiero w tłumie, który 
mu zaparł drogę, bo si^ przezeń przecisnąć nie było 
można. Głos jakiś poważny7 odezwał się nad jego 
uchem:

Człowiecze! opamiętaj się, odkryj głowę i uklę-
knij-

Było to jakby rozkazem z nieba. Staś m achi­
nalnie zerwał czapkę z głowy, ugiął kolano, zała­
mał ręce i począł się modlić, a podniósłszy oczy, 
ujrzał w górze nad sobą cały7 jaśniejący obraz N a j­
świętszej Panny Ostrobramskiej.

Litościwy Aniół stróż przywiódł biednego aż 
tu na próg przybytku, jak  spragnionego do źródła 
p> kroplę pociechy. Potrzebowało jej serce! Ale 
nierychło zaczęły7 drgać usta jękiem modlitwy, bo­
leść tamowoła mu mowę. W początku modli! s'ę 
słowami tylko, myśl roztargniona była gdzieindziej; 
nie mógł się oderwać od tego, co mu tak  ciężki 
cios zadało.

Uchyliły się głowy, ucichł szmer, kapłan wzniół 
hostyą i razem z błogosławieństwem podniesionego 
na krzyżu Chrystusa, trochę spokoju spłynęło na 
biedne dziecię, rozpacz poczęła przechodzić w odrę­
twienie. Klęczał opaity o mur, oczy wlepiwszy 
w obraz i msza eię skończyła i lud się rozszedł i 
rogatki pozdejmowano i powozy krąży7ć zaczęły, a 
on jeszcze klęczał przed Najświętszą Panną. Nie 
wiem jakby tam długo tak  pozostał, nie mając woli 
i siły począć coś ze sobą, gdyby go silna dłoń nie 
chwyciła za ramię i nie wstrząsła nim jak  uśpionym.

—  N a  B oga! co ci jes t  S tonis ław ie?  tyś  chory!

D rugi to pewnie A nioł stróż przyprowadził 
Szczerbę, który powracając od współucznia z poza 
Ostrejbramy, zamiast pójść poza nią przez mniej 
ludną część miasta, skierował się sanrym środkiem, 
choć dalszą drogą.

— Co ty tu robisz? co to jest? Msza się d a ­
wno skończyła!

I przelękły przyjaciel tu lił go prawie do piersi, 
chcąc się słowa dopytać. Nareszcie wj7rwrało się 
westchnienie, a z niem narzekanie.

— Pawle! rzekł: dzisiejszy dzień mnie zabił! 
Czyż tacy wszyscy? czy na to Bóg im dał więcej, 
ażeby mniej czuli? I  ona! :l ona!... a! to straszliwe! 
Nie, to nie ona... to inna!

— Szalejesz, na Boga, mówże co się stało?
— O! nierychło potrafię! Prowadź mię do domu.
— Do domu! nie, chodź do mnie; nie chcę cię 

pozostawiać samego; wolę, byś poszedł ze mną. Daj 
mi rękę. W yspowiadasz się, wypłaczemy i przebo­
lejemy mój Stasiu... Byle razem!

— Tak, boś ty mi na całym świecie sam jeden 
pozostał, rzekł smutnie Szarski. A ! ty mię nie 
zdradź i nie opuść przynajmniej!

Poszli milczący... Stasiowi znowu się siły prze­
brało i ściął usta, a Szczerba nie chciał -z niego 
gwałtem dobywać boleści, by mu serca bardziej 
nie drażnić.

*
* *

Szczerba nie odstąpił przyjaciela, nie puścił g » 
do domu i pozostał z nim ciągle, słuchając jego 
użaleń, chociaż Stanisław vs ięcej milczeniem niż na­
rzekaniem przechorowywał tę boleść.

Nazajutrz zaraz przysłał szukać kuzymka, pan 
Adam pomiarkowawszy się, zapraszając go do siebie; 
ale sam Stanisław tyle miał mocy nad sobą, że pod 
pozorem choroby, wstrzymał się od powtórzenia 
odwiedzin. Nieco uspokojony Szarski, powrócił do 
kamienicy Dawida Białostockiego, rozwiedziony 
z przeszłością, z rodziną, ze wszystkiem co mu było 
najdroższe, ale nie mogąc się] pozbyć oblegających 
go wspomnień.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



K. ATOLI ii

fliej sco we.
UROCZYSTOŚĆ PATRO NA P A R A F II.

W  zeszły czwartek obcho­
dziła parafia św. Jacka uro 
czystość swego patrona nader, 
świetnie. Sumę celebrował 
rektor seminaryum nauczy­
cielskiego i kolegium Pio 
Nono w St. Francis, Wy ks. 
Lochemes w asystencyi Wgo 
ks. Celichowskiego jako dya- 
kona i Wgo ks. Pietrasika, 
jako subdyakona. Do pod­
niesienia uroczystego nastro­
ju , przyczyniał się też świe­
tnie chór mieszany pod k ie­
rownictwem trzech znakomi­
tych organistów—pp. M ałka, 
Kamińskiego i Kujawskiego, 
który wykonywał część m u­
zyczną na organach, zaś 
pierwsi dwaj część wokalną. 
W y ks. Szulerecki, prób. par. 
św. Stanisława B. i M. miał 
świetne kazanie, w którem 
przedstawił nadzwyczaj w y­
czerpująco życiorys patrona 
parafii.

Z uwagi zaś, że dzieli tenO 7
był zarazem dniem imienin 
proboszcza, Przew. Radcy ks. 
Gulskiego, ukształtowała się 
i w plebanii chwila uroczy­
sta, gdyż znany szanownym 
czytelnikom powszechny sza­
cunek dla Przewielebnego so- 
lennizanta sprowadził liczne 
grono kapłanów z bliska 
z dala, polskiej i niemieckiej 
narodowości, a chór miejsco 
wy odśpiewał o godzinie 8. 
wieczorem piękną kantatę na 
przemian z muzyką pod k 'e  
rownictwem p. Małka.

ZAMIAR ZAMKNIĘCIA RU CH U KO­
LEI U l i c z n e j  n a  u l i c y  

C H EST NUT.

Kompania kolei ul. zamierza 
zamknąć ruch elektrycznej 
kolei na ulicj Chestnut po 
cząwozy od ulicy Dwunastej, 
do Dwudziestej siódmej w łą­
cznie, a natomiast powiększyć 
ruch na ulicy Y liet tak, aby 
zamiast co 10, co 5 mmui 
wagony kursowały.

Mieszkaficy wlicy Chestnut 
zwołują walne zgromadzenie 
celem sformułowania protestu 
przeciw wspomnianemu posta­
nowieniu kompanii kolejowej. 
Ta zaś ostatnia twierdzi, że 
wpłynęły już do jej biura ró ­
wnie prośby o zamknięcie 
ruchu kolejowego na rzeczo­
nej ulicy jak  i protesty prze­
ciw zamknięciu go.

Kom pania nie liczy zdaje 
się naprzód, lecz dopiero po 
smutnem doświadczeniu, gdzie 
się ruch kolejowy opłacić 
może, a gdzie nie. W  jednem 
miejscu idzie kolej uliczna co 
trzeci blok, w dyugiem co 
piętnasty, j ik  n. p. między 
Howel a Szóstą avenue. Tak 
samo od 22. do 37. utrzym uje 
ruch w pola i pastwiska, a 
nie ma go na Pierwszej ave., 
gdzie dom przy domu na 
przeszło 14 blokach w szerz 
i wzdłuż.

KONCERT I ZABAW A

16go  w r ze śn ia  w  sa li  K o śc iu szk i.

Celem uzyskania funduszu 
na sprawienie sztandaru in- 
korporowanego Stowarzyszę 
nia Polaków w Ameryce u 
rządza kom itet tegoż towa 
rzystwa w ielki koncert i za­
bawę dr.ia 16go Września r. b.

Spodziewać się należy, że 
nie braknie żadnego Polaka 
na tej zabawie, która równie 
swym pięknym celem jak 
świetnością urządzenia odzna­
czać się będzie.

ZAM IAR ZURBANIZOW ANIA POL­
SKICH W ETERANÓW .

Porucznik “ Gwardyi K o­
ściuszko” zwołał na piątek 24. 
bm. posiedzenie byłych człon­
ków tejże gwardyi, k ió ra s łu ­
żyła jako kompania “K .” 
pierwszego pułku wiskonzyń- 
skich ochotników podczas o- 
statniej wojny z Hiszpanią, 
celem zawiązania Stow arzy­
szenia W eteranów. O rgan i­
zatorowie przyjmować będą 
samych Polaków, którzy słu­
żyli już to w “Gwardyi K o­
ściuszki” już to w innych p u ł­
kach ochotniczych lub w ar 
mii regularnej Stanów Z je­
dnoczonych w ciągu hiszpafi 
skiej wojny. Celem tej orga­
nizacyi będzie podtrzymywa 
nie ducha wojennego.

POM IESZANIE JĘZYKÓW  METALO­
WYCH.

Pioruny, oburzone na spe 
kulacyą nowoczesną i u jarz­
mienie ich siostry elektrycznej, 
uderzyły kilkakrotnie w słupy 
i druty  ostatniej niedzieli na 
południowo zachodniej stronie 
miasta i pomieszały korespon- 
dencyą za pomocą telefonów. 
W poniedziałek powtórzyła 
się ta sama Łistorya na P o ­
łudniowej stronie praw dopo­
dobnie z powodu uszkodzenia 
podwodnego przewodu pod 
rzeką Milwaukee jakimś ciężko 
ładownym parowcem. S ku­
tkiem  tego nastąpiło we w to­
rek formalne pomięszanie ję ­
zyków na Południowei stronie, 
gdyż 130G przewodów tele 
tonowych roznosiło głosy 
w kierunkach niepożądanych. 
I  ompania telefonów rozesłała 
natychmiast swą ezeladz' ce­
lem przywiedzenia zbuntowa­
nych drutów do posłuszeństwa 
i z końcem dnia powiodło się 
nareszcie uregulowanie fizy 
cznego strajku.

Dom św. Józefa.

18  G reen w ich  S tr e e t ,  N ew  Y ork C ity .

Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich em igran­
tów przybywających do Ame 
ryki, lub  odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na m iej­
sce ich dążności. I tak  np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa­
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnis kart okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub w ym ianu p i e n i ę d z y ,  
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimikorespondeneye w spra 
wach Domu i podróży i t. p.

Wewnętrzny zarząd i go­
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą W iel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami.

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
W arnagiris, wice-prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J . 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz.

Po informacye, dotymzące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: Rev. Z. ^wider, 
18 Greenwich Str. New Y ork 
City.

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać do: Rev 
J . Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New Y ork City, który łaska 
wych ofiarodawców natych­
miast kwitować będzie z od­
bioru takowych.

W illiam bi-idge, N . Y. 10 lipca , 1900.

/lis. D r. DuWrzeik, sekr,

Do czytelników.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza je s t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
naw et inne narodow ości i n aw et 
nieprzyjaciele nasze1 ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa­
n ia  z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj p rzek ładać jąna  swój w ła­
sny język narodow y; z uw agi 
nad to , iż nie każdem u znany jes t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i tre ­
ści pojedynczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić na j­
cenniejszy ten  m ate rya ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą dla każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiej­
szym języku polskim. Do tego 
jednak  celu, sięgającego nie n a  
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ystarczą nasze 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
■wszystkich bez w y ją tk u  po la­
ków. Tych bowiem  powieści, 
z który^ch każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $1 00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zam iaru. Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“Źródło” i dla tego uw ażam y za 
swój obowiązek objaśnić szano­
wnych czytelników i Ojców ro ­
dzin o jego znaczeniu i w artości, 
aby tak o w y  niezwłocznie prenu­
m erow ali i nie pozbyw ali się bez­
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó ­
ra  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfh  po kilka dolarów . 
D otąd je s t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rod: n polskich

“ ichtera Sławny w

“ KOTWICZKI”  *
PAIN E tP F LLE R .

Wychwalany ptzet wszyatUct, ŁtSrzy go używali. 
Jed n o  z  licznych św iadectw  le k a rsk ic h :

* NewYoik.d.30,PazdzJ89Z 
Nader mi przyjem nie, 

i e  moqę polecid całej Pu­
bliczności Dr. Richtera Zna­
komity, cudowny KOTWICZNY”
PAIN EXPELLERna uśm ierzan ie  * 
W yleczenie Reu m atyzm u.N eural- 
gii i innych cie rp ień /e  zd u m iew a­
jącym  skutkie używałem takow& 
g o  n a  w ysp ie  Aubie i pozwalam] 
so b ie  zauw ażyć, i e  zaw sze mam 
z e  soba butelkę takow egoż i n ie ' 
c h e  ją łb y m  b e z i  i i e j  po z o s ta ć ,

Łekar?>s

SPIS KSIĄŻEK,
k tó re  w y sz ły  z druk u s ta r a n n ie  oprą 

cow au e ję zy k ie m  pop raw nym

i są  do nabycia 
w redakcy i...........

Niesłychana taniość! 

FARMY! FARMA!
J e ż e li  ch cec ie  dobrą urodzajną  farm ę  

za m a łą  g o tó w k ę  to  kupcie

W NOW EJ POLSCE
przy Beaver stacyi, M arinette Co., 
W is,, od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat w ypłaty po 6 procent.

K olej żelazna Chicago, M ilwaukee 
and St, Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów.

Mamy dobre drogi, szkoły i ko­
ścioły oiaz dwa tartaki.

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem.

G runt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli

Teodor Rudziński,
403 ulica MićcLłll,

M IL W A U K E E , W ISC O N SIN .

SERYA SIÓDM A.

Sp ó łk a  Skarb  P o ls k i  W zajem ne T o w a ­
r z y s tw o  P o ży c zk o w e  i B ud ow n i-  

cze w  M ilw a u k ee , W iscon sin .

Spółka “Skarb Polski” co rok 
rozpoczyna nową Seryą, dla 'tego  
też uchwaliła Dyrekcya na ostatniem 
posiedzeniu, ażeby rozpocząć Se- 
r ) ą  7-mą. Kto ma zamiar przystą­
pić i dać się zapisać, to niech się 
zgłosi clo sali zwykłych posiedzeń p. 
W . Rakowskiego, róg Burnham i 
3 Ave., w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie.

Jan. G im in, prez.
F .  ,T. H eller , sekr,

Wy sp rzedaż la to  w ych  ubrań!
Ażeby zrobić miejsce na jesienne 

towary, postanowiłem wy sprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

P ierw sz o rz ęd n a  g ro seru ia .

Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
ST A N ISŁ A W  K A M IŃ SK I.

1091— 1093 4ta ave.

KOSZTOWNY P A T E N T .

Z uwagi, że kompania 
“American Incinerating” żąda 
$17.500 za swój patent sy­
stemu budowy zakładu do 
niszczenia odpadków, udali 
się w tym tygodniu celem 
bliższego zbadania takiego za­
kładu w Toledo, Ohio, inży­
nier miastowy Poetsch, komi 
sanz sanitarny Schulz, tudzież 
radni W ittig  i Graebner. Po 
powrocie z tej inspekcyi przed 
łoży wzmiankowany komitet 
sprawozdanie wydziałowi sa 
nitarnem u, na najbliższem 
posiedzeniu.

P o sz u k iw a n ie .

M ałgorzata Graniokowna z Bor- 
/ ków niziańskich w G alic ji poszukuje 

swojej siostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z Borków niziańskich 
w Galicyi. która przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki.

F R . J H ELLER ,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

Tanie ubrania.
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 

odrobione i tanio, idź do
W . Zaleskiego, 456 ul. Mitohell.

K a p elu sze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitchell.

K ra w a tk i i k o szn ie .
Każdy kupujący krawatkę lub ko­

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u F r. Melin, 454 ul. Mitchell.

2 lo ty  w  S o n th  M ilw a u k ee .
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor­
m acji udzieli Fr. Wiclerski, 1 0 1 5  
F irst avenue.

W y łączn ie  d la  m ych k rajanów .
Przez wiele lat cierpiąc, wskutek 

nadużycia praw natury w  młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
k tóre mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja w przekonaniu,iż wie­
lu ludzi może doznać błogich skut- 

• • ■ ® ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
N ie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wariości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

“Katolika” i “Źródła”
Nar. L in co ln  i l s z e j  Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów.

B O L E L SŁ A W  Tom II. Cena 25c

K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 
Cena 25 centów.

H ISTO R Y A  POLSKA, Tom I.
z 40 rycinami 50 centów

B IB L IA — Cena 25 centów.

K A TECH IZM —mniejszy 10 centów

K A TEC H IZM —większy 25 centów

Broszuia “O N IEZA LEŻN Y C H *’,],- 
Cena 5 centów.

P rz y  k u p n ie  w iększej ilości d a je  się  
rabat.

Że wszystkie inne środki, Pana 
zawiodły, nie dowodzi to bynaj­
mniej, dlaczegoby i “ Kotwiczny” 
Pain Expeller Richtera nie miał 
przynieść ulgi cierpieniom Pańskim. 
D ługoletnie użycie tegoż we wszyst 
kich krajach, głośnie, mówi, od 
słów. Na reumatyzm jest on środ­
kiem niezrównanym. Cena 25 i 
50 centów.

PŁ A Ć C IE  ZA  K A T O L IK A  
I  ŹRODŁO.

Ceny targowe.
M ąka-

N a jle p s z a .........................$3.60—3.70beczka
P ie k a r s k a ..........................  2.65—2.80 w orek
Ż y tn a ...................................2 .75—3.00 b eczka

W ik tu a ły .
J a ja  św ie ż e ........................................ l i c  tu z in
M asło “ C ream ery ” ........................ 18c fu n t
M asło “ D a iry ” ........................... 15—17c fu n t
Ser śm ie tan k o w y  ................... 9c—l i c  fu n t
S er “B rick ” ................................. 10—l i c  fu n t
Ser “L im b u rg e r” ........................... 3—9c fu n t
C u k ie r ................................................5 —6c fu n t

In n e  p ro d u k ty .
G roch z ie lo n y ...............  1.05—1.08c busze l
G roch  b ia ły ............................. 80—90c busze l
G roch żó łty  ......................90c— 1.00 busze l
K a p u s ta .................................$3.00 pó ł beczk i
K a p u s ta .............................. 5.00 beczka
Siano ..................................... 9.00—9.50 tona
Siano m ięszane ................. 9.00—10.50 tona

J a r z y n y .
O g ó rk i.......................................... 30—40c tu z in
C ebula  su sz o n a ................ 1.00—1.25 beczka
Cebulft św ie ż a ............................. 5— lOc tu zin
Z ie m ia k i ..................................30—40c busze l
Z iem iaki s ł o d k i e ............3.00—3.50 b eczka
P ie tru s z k a ...................................5—lOc tu zin

O w oce.
J a b łk a  n a jlep sze  ___2.00—4.55 b eczka
K a lifo rn ijsk ie  g ru sz k i 1.75—2.25 pu d lo
C y try n y ................................. 3.00—4.00 pudło
A p ry k o z y .......................................... 1.50 pudło

D ró b .
K u ry  ż y w e .............................................. 7c fu n t
I n d y k i .......................................... 7c—lOc fu n t
K a c z k i........................................ 7e—10J£c fu n t
G ołębie ż y w e .................................... 1.25 tu z in
G ołębie n ież y w e .............................. 60e tuz in

M ię so .
W o ło w in a ......................................7—7J£c fu n t
C ie lę c in a .......................................... 6—8c fu n t
W ie p rzo w in a ......................................ń jgc  fu n t
S k o p o w in a .......................................... 7)^c fu n t
Ja g n ięc e  m ię s o ..................................lOc fu n t
Sm alec  w ie p rz o w y .........................7J£c fu n t
K ie łb a s a ............................. od 5c do 12c fu n t

Nowy skład —

MEBLI!
lin ie j szem donoszę Szanow. Publi- 

i  czności, iż z dniem 2 Igo Lipca, otw o-i 
Irzy jem  wielki skład mebli pod nr. 4281  
jjprzy ulicy Lincoln, naprzeciw kościo-|| 

la św. Jozafata, 1

Wszyscy ci, którzy by chcieli korzystać z dobrej flj 
Rj] sposobności kupna nowych M EB LI i innych przed- [Kj] 
^  miotów kościelnych jako to: !(]J;

książek, różańców, szkaplerzów, krzy- B 
żyków, figur itp. rzeczy, W

M1 niechaj udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż' 
|Wj każdego jak  najzupełniej zadowolę.

I Szczepan Rózga, f
428 UL. LIN C O LN ,

—................. naprzeciw nowego kościoła św. Jozafata.!

Ernst  Krem bs,
A PT E K A R Z ,

róg 1 -e j ave . i Greenfield, 
M ilw a u k ee, W is.

C., M i! ,  & St. Paul Railway
Statlon, Fourth W ard Park ; tala- 

shont 473. Cttty offlM, No. 460 Z a it  YTatot 
■*r«et, telephoa*, » .  a. da lly; b, except Sua- 
Arco, *xo*pt Sataritay; 4, azcapt Mend a j; s, Sandaj

* *  M IL W A U K E E .

La
“ T h e  P ion eer L im ite d ” .. 
Be. M in n eso ta  Po in ts ... 
I o w a  a n d  D a k o t a f

P o in ta ..............   ;\
P ra ir ie  du Chien, Io w a , 

and M in n e s o ta .......... .
M in era ł P o in t  Llne....{

ford

a l2 :3 5 a m  
4 :50am  

a l l  :05am  
8:50pm

b l  2:35am  b 3:00pm 
7:4-0 p m 
3: OO pai 
7 :40pm  
7:1 Oam

fanesTille and R ock fori

ianeSTille and R ock  ford 
anesv illean d  M ad iaon  
an esv illean d  M adiaon . 

Racine and Sou thw est- '
em  D iv is io n ..............

Council Blwffs, O m aha 
and K an sas  C ity

C h icago  E xpreas...........
C h icago  (p a r lo r  ca r ) ... 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) ... 
C h icago  (p a r lo r  c a r ) ... 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) ... 
C h icago  (p a r lo r  ca r ) ... 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) .. 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .. 
C h icago  (S tm d a y o n ly ). 
M ad iaon  (-ria P ra ir ie  du

Chien D iv is io n ).........
M a d iso n  ( r i a  W ater-

t o w a ) ....................
N o rth e rn  D trU ion,

LEAYB. t ARRIYB,
3:50am  
4-:10am 
7:OOam 
7:05pm  3:50am 
7:10am  
lt lO p ra  
7:lOana 
1:1 Opm 
l:1 0 p m

3:00pna|b 7:15pm  
7:10am|b l:1 0 p m  
3:OOpm|b 7:15pm  
5 :10ptn la  9:35am

5 procent
wypożycza pieniądze

JAN S, STROZYK,
A J E N T  G E N E R A L N Y  I  N O T A ltY U SZ  P U B L IC Z N Y ,

576 ul. Mitchell.
^  Loty na lszej ave, i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z abezp iecza  od ogn ia  ty lk o  w na jw ięk szy ch  

liniach. - -W y ra b ia  k a r ty  okręto- 
w szystk ic li lin iach . —W y- 
p ien iądze  do w szystk ich  

zęści św ia ta  i kole- 
k tu je  sp ad k i ze 

starego 
1 i : , i.

d 7 :*O pm  
b l2 :1 5 p m  
a 3:30pm  
b 4 :0 0 pm 
c 7:30nm  
a 4 :2oam  
a 7:15 am 
a 9:00am  
a ll;O O a m  
b l:4 5 p m  

4:OOpm 
7:30pm

b 7 :15pm  
a 8 :40affl 
b 3:10pm  
b ll:O O a m  
b 1:45 pm 
a l2 :3 0 a m  
a l l :  OOam 
b 1:45 pm

t.......
1 nter-1 

“ {

Wsafccaks..

4 :55om  7:15pn» 
8:40pm

.............  | a ll:4 0 p m
.............. I 1 lrOOam

WJtukeah a Sc Jan e s v i 11 e 
15 a te r to w n  &  P o r ta g e .
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(PIKNIK y 1
1  dla młodzieży!!
 ̂ W poniedziałek, 3go września, odbe-| 

^dzie się w parku imienia “Kościuszki” !  
|  tudzież w przyległym dziedzińcu szkoły! 
^wyższej polskiej piknik dla młodzieży| 

i s paratii św. Jozafata. j
\l Do licznego współudziału zaprasza! 
j I się rodziców młodzieży szkolnej. |
;  ̂ Z uwagi, iż na biletach wstępu w y d ru k o w an o ^
: r  przez pomyłkę zecerską “ Igo” września, prosimy przeto r s  

r  nie zważać na tę pomyłkę i przybyć na P IK N IK  ^
; r  3go września, w poniedziałek, t. j. w dniu uroczystym 3  
; g robotu ków. 3

ŁADNE LOTY
TANIO NA SPKZEDAŻ!

Pobudujem y także domy dla tych, którzy sobie tego życzą, j 
Loty te nie są położone po za miastem tylko w mieście. Tylko 151 
minut przechadzki do największych fabryk i lejam i na południowej i 
stronie. Kary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jechać. Loty 
te położone są w 12tej i 17tbj wardzie przy ulicach Grove, Green-- 
busli, Grant, B eclier^  Pierwszej ave. W szystkie ulice ulepszone, | 
kanały, woda, gaz i elektryczne światło.

T . L  GOLEM AU, -
R óg B roa d w a y  i  M icliigaD.

POLSKI SKŁAD W IN I WÓDEK,
oraz  w ie lk i  zapas W IN MSZALNYCH l  fa m ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka.

ANTONI ANDRZEJEWSKI,
723 — 725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E , W 18
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